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W ychodzi w  K rakow ie

ood-óennie o godzinie 8 '/„  ra n o , wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po św iętach.

CI e n a :
W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. —  kwartalna 1 5 złp.
w  KRAJU kw artalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ózefa  Czecha przy Głównym 

llynku N. 45 3.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió ra  

KXPEDTCTI CZASU wyraziwszy na kopercie „ p r  e n u m e r  a- 
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

Kraków 23 Czerwca —  Piątek. Rok 1854.

CZAS
P r z y j m u j ą  s | ę

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, o dezw y  wszelkiego rodzaiu

księgarski° ’ handlowe’ P«^7«iow. 
uw iadom ienia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 8 grp 
nas ?pne po 3 grosze -  z dop ła t, po 10 krajcardw za ka£{, 
pubiiKacyą na stępel rządowy.

< L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują sit , wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
Rozmiar jaki obecnie wojna wschodnia 

pi zybiera, nakazuje nam zdawać często­
kroć obszerniej sprawę ze stanu polityki 
dziennej i wypadków bieżących, jak nie­
mniej umieszczać ważniejsze akta dyplo­
matyczne, a to o ile możności bez uszczerb­
ku dla spraw domowych. Z tych przeto 
powodów, pragnąc zadosyć uczynić s łu ­
sznym oczekiwaniom Czytelników C z a s u ,  
uznaliśmy potrzebę powiększenia formatu 
Dziennika naszego, i z dniem Iszym lipca 
r. b. C z a s  wychodzić będzie na arkuszu 
znacznie większym z czterema podziałkami 
na każdej stronnicy; a lubo ceny papie­
ru znacznie teraz poszły w g ó r ę , wszak­
że prenumerata na C z a s  wynosić będzie

pierwszych nowych Prenumeratorów otrzy­
ma nadto, zaraz z pierwszym numerem
kwartału, Mappę krajów czarnomorskich.— •————   

tak jak dotąd:

dla miejscowych: złr. 4  mk. kwartalnie,
z przesyłką pocztową „ 5 „ ., .,

O śpieszne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych w listach frankowanych upra­
sza s i ę ,  od ilości bow iem  prenumeratorów  
za leżeć będzie wysokość nakładu, a spó­
źniający się  narażeni być m ogą na brak 
początkowych numerów kwartału.

Chcąc nadto ułatwić Czytelnikom C z a s u  
sposobność rozpatrywania się w ruchach 
wojennych tak lądowych jak morskich, ro­
zesłaną będzie Prenumeratorom w ciągu
kwartału, bezpłatnie , M appa M orza B a l-  mógł być^wysta " J ’ au  ̂ KOSC'of chrześciański
tyckiego i krajów okolicznych. Trzystu było. JednakoJlT0^  tam .g(l/'ie S° dawniej nie 

J  unaKowoz aby tysiącznych uniknąć tru-

l i r a f t o w  2 2  c z e r w c a .
Sprawa Patryarcky łaciń sti „  J erez0]imie

■a ■ ■ j j  " ld(1omosci na lepszei n ecoznajduje drodze. , ,  p a °
lestyny, otrzym ał iiareszc ie od W ez y ra  rozkaz 
aby pojm ał i ukarał be* » rozkaz,
burzenia w B e i t - D ż a l l a s Pra™ 0 "  z a -
za szk od y  P alryarsze i’ . wynagrodzenie
kie osobom , „a teszcie  L
tynopola trzech Effendioh P1 z e s ła ł  do K onm an- 
wanu „  Jerozolim ie kt? Y członkow  D y -
2 ardzićj s tr o n n ic z e m i'S z a n !

cheM e Z  J s k “'b l«bo Z

wnie w ykonać list W ^ ” d° S ł°"
w nosić wypada, że
słu szn e  zadośćuczynienie. otrzyma
t r v j m ogło , że takowe sprawę P a ­
triarchy za ła tw , w zupełności. W  istocie z f ś  z a ­
spokoić ono m ozejedynie stronę osobistą tej spra­
wy. N ie chodzi tu bowiem tylko o zn iew agę P a -  
tryarchy przez m ieszkańców w B eit-D ża lla  ale
Idzie O to, czyli katolicy (. mże będący  będą m ie li 
k ap licę . W  r. 1 8 5 *  margrabia L a v a letle p o se ł 
francusk, u zy sk a ł lirman upoważniający do

"ie podupadł f ZieSl^i ^
Firman p o zw a la ł .A ^ e n T  Gr*'li""'-
w e  k ościo ła  bo n- T aiacyą> ale nie na b u d o -
si? jak najw yraźniejW° j"uz"ł ™aij®kie sprzeciw ia  
m ó g ł bvć wv«,n • ’ a  ̂ koscioł chrześciański

£XĘŚC LITERACKO-ARIISTTCZNA.

Z E  Z łiO C Z O W S K I E G O .

Ta idem tedy i nas niebiosa milą niespodzianką obda­
rzyły, zsyłając radykalne lekarstwo na wieozorne nudy 
libputowskiej sto licy : teatr polski pod dyrekcyą p. Teofila 
Borkowskiego -Teatr polski w ZłoczowieI... wyznam szcze­
rze , że z niewielką skwapliwością spieszyłem na pierw­
sze przedstawienie; wiodła mnie tam jedynie ciekawość 
oglądania owej trupy komedyantów, którzy uzbierawszy 
snopy laurowe w Kulikowie lub Buczaczu, odważają się 
nakoniec próbować szczęścia w stolicy obwodowej —  bo 
jakżeż mogłem wymagać i spodziewać się czegoś po sce­
nie polskiej debiutującej w Z łoczow ie, kiedy dotąd n ie- 
przypłyoęło do nas nic innego, prócz linoskoczków, m e- 
nażeryi i innych pędziwiatrów.

Po pierwszem wystąpieniu mile odczarowany, a nastę- 
pnie, po przedstawieniu dramatów Korzeniowskiego, prze­
sąd ustąpił miejsca przekonaniu, źe towarzystwo p. Bor­
kowskiego składa się częścią z uzdolnionych aktorów, 
częścią z młodzieży kształcącój się w dobrój szkole przed­
siębiorcy. Zaprzeczyć też niemożna p. Borkowskiemu za­
sług położonych, kiedy odbywa mozolną wędrówkę w naj­
odleglejsze zakątki kraju, i tam dozwala odżyć chwilowo 
pamiątkami lat ubiegłych , odświeżyć g łow ę i serce wspo­
mnieniami histor^eznemi, i usłyszeć nieskoślawiony język  
ojczysty; bo niekażdemu sprzyjają okoliczności pokrzepiać 
się duchem narodowym pielęgnowanym na scenie polskićj 
w stolicy. Teatr polski jest zatóm pożądaną rozrywką, 
wspomnieniem przeszłości dla starych, szkołą życia dla 
m łodzieży—  jest dobrodziejstwem na prowincyi, za co 
przedsiębiorcy z serca dziękować należy. —  Zaletą przy- 
tóm największą p. Borkowskiego, źe nierobi z posłannic­
twa swego rzem iosła, nie spekuluje na eksploatowaniu

roiflst zyskowniBisiVftii j  ■ 
wie, gdzie od kilkunaałn^ do" odem P°by l w Z łoczo- 
stawienia w sali nucJu odgrywa zapowiedziane przed- 
spektatorów, któ- W °!’?.cnof cl *«Iedwie kilkunastu 
brutto przynoszą. mU mnieJ W'SCdj 10 ztr• dochodu

g ry  'a k to J ó J 11- ! 1 ° ‘m zai?liarera k re ś l 'ć  d ok ładną  k ry ty k ę
ź n ie js z y   d r i i  ,z<??taw iam  sobie to  zadan ie  na czas p o -
kunastu p r z e d !  Y! • p?bieź",e °  nidj  "aPt>mknę. W kil- 
Fabrykant- o  . ,eniach odeSrano dramata i komedye: 
na Złośnicę- W Pr° qU^ ; *fiesz°zani? j Kmiotki; Recepta 
Szkoda W« ó ą̂ y 1 Peruka; » laroświecc*yzna i postęp; 
Źebraczka P V 0 *1"0 "a Pi®rw« óm P iętrze; W łóczęga; 
Katarzyny 0k » ,n» ° mjka W * Starościny, Dorotki i 
i zagrody—  I ,  zardwno garderoby, salonu
rze Staniała.. °  . ała nieźIe charakt-erL ">‘*-y?antki na dwo- 
ociemnienia ^ A UgU8la “  W Z9braczki jednak chwilę 
niu o sw«! ?,dda,a bladziutko, rozpacz jój po przekona-
Drzeraźainf-A- P°c*e niemia,a wyra,u g łębok iego , owój 
koniec S J mimiki> ktdra P- Aszperger w s ła w i ła -  na- 
uroczvste'i L 0,,l.atecznóm rozwiązaniu dramatu, w chwili 
piekTeCch T W,edzi-  kiedy dłUg,° ukrywar>ą przeszłość 
na — wtedy t,C*arni wylewa,a na ł.°”0 sędziw ego kapła- 
ręki męża zbyt ‘yekł0 ’ bo zaledwie za dotknięciem 
błyskawicy P° Znała j« P° bl)^n'e ,od wHczyCy —  lotem 
szaloną. P Z rzewnego opowiadania wpadła w radość

irnd /ić  P 1f ,U sterki au to ra  o ile m ożność usuw ać lnh /»  

Dewien m 3 , . -  y . "  a le  Przeb ‘Ja Sl« w każdój niem al roli
sie śurowió? niedbałości, niewypracowania TmusJemv 
r v -  \ Z Z  Wyrazić -  ,0 fcraio^ó S ! 5 I -
pJzypomniał nam KraWi6Cki Wrtr°iach Jawnych Popków
jego jednak » • f Zasr  !laSZeg Nowakowskiego -  gra
między Starosta i? do, *ycz?n,a .‘z°sfawia -  różnica 
,„f! ° ‘flroatS . Marszałkiem i p. Anzelmem, nie wielka- 
rubaszna ruchawość i jestykulacya starca w

dnosci i k łó tn i, <Łacinnicy nie żądali od G reków

1  B o‘? n Wr n0 d0 P°siada'lia ruin św iątyni 
w łłe it-D z a lla  i pośw ięcili chętnie bardzo sw oje
prawo w tym w z g lę d z ie , skoro tylko Porta po­
zw oliła  na w ystaw ienie K o śc io ła  w  innem miej­
scu. Rachując na tę obietnicę Patryarcha n ab ył 
na w ła sn o ść  dom i chciał go  obrócić na przy­
bytek modlitwy dla katolików w B e it-D ż a lla , gd y
ta S T  dn * T  tG W ‘nnych artykułach opisali, 
takich dopuścił, się  g w a łtó w , że Patryarcha nie
zn a la z łszy  poparcia w w ładzach  jerozolim ­
skich , w id zia ł się zmuszonym udać się  do Jaffy. 
U ile mamy szczęśc ie  znać szanow nego P ra ła ta , 
zdaje nam s ię ,  iż nie pomylimy się  w n o szą c , że  
wymierzenie kary na sprawcach g w a łtó w  n ieza -  
dowolni go  wcale. D o osobistych obelg  i krzywd  
czcigodny ten m .ssyonarz jest przyzw yczajony: 
umie je  znosić i nie dziwno mu winy darować 
a e ezwątpienia zostanie on w  Jaflie i nie wróci 
do Jerozolim y, dopókąd nieotrzyma zapewnienia, 
że część  owczarni p ieczy jeg o  powierzonej w B eit-  
D ża lla , nie otrzyma teg o , czego  sobie tak g o ­
rąco ży czy  i do czego  s łu szn e  ma prawo to 
je st dopóki pozwolenia na za ło żen ie  tam że K o ­
śc io ła  me otrzyma.

K w estya  ta toczy się  w  tej chwili w  K on­
stantynopolu. Pozw olenie dane poprzednio w w y ­
łazach dwuznacznych na nic się  nie przyda. P o ­
selstw o francuskie d o m a g a  s ię  firm anu lub irrade 
wyraźnej , k,draby nakazała* oddanie ruin da­
w nego K o śc io ła , lub też udzieliła  pozwolenia w y ­
stawienia nowej Ś w iątyn i.

Trudności jakie sprawa ta dla osób pow ierz­
chownie rzeczy  sądzących podrzędna, napotyka 
w Stam bule, w tej chwili gd zie tak ważne toczą 
się  in teresa , dowodzą najlepiej jak dalece w szy ­
stko cokolwiek dotyczy się  P alestyn y i miejsc 
świętych sc.sle  Z istotą w kw esty i W schodniej 
je st zw iązane. S łu ż y ć  ono m oże za w sze  za  sk a -

Tt6ipoa 8,iq od żywdJ aerdecẑ T̂ ta-
iln n r  3 0 : ,atmdm rozłączeniu szkolnego kolegę Pseu­
do-O rgona, jak i na arękowinach jedynaczki 
t a l k u -  ten sam błąd popełnił w roU P ^ e l d k a -  s T  
letni starzec kwilił się zbytecznie, opowiadając zaledwie 

pamięci odgrzebane miłosne przygody sw o:ói Aniołki 
r e i ,  Starosty tylko oddał wiernie -  g d T  ^  m a „ tm 7  
cya nieustanna chustką do nosa, z któ!e, w kaidóFroii 
zrobił integralną cząstkę Polaka. -  P. Gadomski w ?olIch 
biernych Hrabiego Pantofla i c i -d e v a n t  li weranta fcupińskie 
go wierny bez przesady, w roli zdemoralizowanego { i "
mensa, bezbarwny i posągowy   P <5»rom
w przyszłości utalentowanego komika odvhv ZBpow,ada 
typowa mimika, która pomimowolnie nie rr t l n l  " ,estere(!" 
powtarza wybitnie w Baltazarze InW  P^YPomma — ale 
g o n ie—  gapia Józefa- w JÓ7«fi 1 JU> Orgona; w Or- 
finitum —  P Ranili ’ d®zefi». Kartacza, i tak ad in -
mane oklaski -  w “roh dnkt^Dry«al8kia«0 Z8słui^  ° ‘™ y- mvćlon,a . ro11 doktora Kazimierza powaga i za -
cia —  nr 0 “ yślęceg0 człowieka w 30  roku ź y -

przeciwnie ta sama powaga i zamyślenie a ran.Ai
zapom nienie w roli 18-letniego Baltazarka, raziły ni ■
łosiernie y n,emi-

»ieP!
w . . .  k .  gry P.

bydłem był niezrównany, era ;ft„n roii Handlarza
pach komedyo-opery była bez r fr L  o WSZyslkLch us‘«" 
ciem głębokiem n iezep sitego
namiętny w radości jak i w T  Krakow,aka ~  równ,e
ściskał z całą prostotS w L  !.)urzen,u ~ .
draffiem —  ró-o » q wieśniaka — rozgniewany, ścigał
pomimo w esołói pe n̂a. "iew ymuszondj prawdy; jednakże
n Rorknw t- minu k i, role komiczne mniój przystoja
zó/ndn^oł ’ d0w iódł “> w roli W łóczęgi: mimika
neo-n i  moraloóm i fizycznóm cierpieniem skołata
łói roibf * r° Zpacz ro«źa f °Jca na widok zg łodn ia ł 
rJn y’ Przerażenie po chwili spełnienia '“zbrodni 
raczej zamachu na życie bliźniego —  jednóm słow em  gra



zów kę, jeżeli nie dla c a łeg o  obrotu k w esty i, to 
przynajmniej s łu ż y  za  miarę s i ły  jednego a naj­
ważniejszych i najczynniejszych w  niej żyw io łów . 
Chcemy mówić o w p ły w ie  Greków. K tóż dziś 
nie p rzy zn a , że  n ieszczęśliw y wypadek n eg o cy -  
acyj prowadzonych przez Francy^ w ostatnich 
latach o miejsca św ię te , że zw ycięstw o otrzym a­
ne przez Greków w tej jak j<| nazywano „ k łó ­
tni o kamienie44, nie dodało odw agi R osy i do 
postawienia ż^,dań o protektorat g reck i, nie ośm ie­
liło  ĵ > w znacznej części do rzucenia tej ręka­
w icy któr^ podniosły F rancya i A n g lia ?  P rzy ­
patrując się sprawie w  B eit-D ża lla , jak że uwie­
rzyć trudrto w owe przyobiecane rów no-upraw nie- 
nie R ajasów  z M uzułmanami, gd y  T urcy A zdo­
być się  nie m oże na śm ia łe  ośw iadczenie równo­
uprawnienia «Łacinników i Greków! gd y  j§  w i­
dzimy pozwalającą na budowę cerkwi w Jerozoli­
mie i Jaffie a niemog^cćj, się zdobyć na p rze ła ­
manie greckiego fanatyzmu w mizernej mieścinie
w B e it -D ż a lla !

W  końcu powiedzm y także, iż w  trudnościach 
jakie w yw ołuje sprawa M onsigniora W a le r g i,  
upatrujemy także z w ielką przykrością sym ptom a- 
ta , a raczej skutki ow ego  nieporozumienia się  
mocarstw katolickich względem  patryarchatu, nie­
porozumienia które w roku przeszłym  w liście 
z Jerozolim y w ykazane b y ło . Francya znowu  
w  obronie Patryarchy występuje sam a. Przed  
zgod^ państw katol ckich zniknęłyby wahania się  
Turcyi. Duch i uczucie godności narodow ej, 
z kotliną,.I tak Szlachetnej, staw ia tutaj zapory  
w połączeniu się  s i ł  ku obronie d z ie ł pobożnych. 
Rozdrażniona m iłość w ła sn a  zakryw a nieraz cel, 
osłab ia  za w sze  środki. W y w o łu je  ona anta­
gonizm w państwach i to najczęściej wtedy, kie­
dy zgoda b y łab y  najpotrzebniejszy. Niechcem y  
sądzić c z y ja  w  tern wina. Podobno jak zw ykle  
w takich przypadkach niemasz nikogo zupełnie  
w olnego od zarzutu. K tokolw iek  w sz a k ż e  dobrze  
rozumie prawdziwy interes refigii na Ziemi (Świę­
tej, ten niemoże jak tylko ubolewać na w id ok , 
że w p ływ y  katolickie ryw alizują z so b y , krzy­
żują się  i w alczy pod cieniem G olgoty.

iiior^pondencyti C*asu.
Berlin 20 czerwca.

+ Od trzech dni mamy nareszcie pogodę i lato jak nale­
ży. Jest to najważniejsza wiadomość, po kilkotygodniowym 
deszczu prawd ?iwy wypadak, który na początku dzisiej­
szego listu zapisuję. Wczoraj też było pół Berlina na wy­
ścigach konnych pod Tenńpelhóf. Dziś nMżekają już lu­
dzie na upal, i pragną destcżu, ażeby im ńa wyścigach

kurz nie zasypywał oczu; inni zamykają się w mieszka­
niach, lub szukają chłodu w cieniu drzew, inni śpieszą do 
kąpieli, które dotąd pustkami stały. Zmiana powietrza wy­
wołuje natychmiast inny tryb życia w Wielkiem mieście. 
Teatra pusto, bo każdy woli w wieczorną godzinę uży­
wać długo oczekiwanych przechadzek. Trzeba tok znako- 
mitój śpiewaczki, jaką jest goszcząca tu obecnie p. Ney 
z Drezna, aby przenieść przyjemność teatru w upale ró­
wnającym się temperaturze ruskiej łaź ii nad przepędzenie 
czasu tego na w olnen powietrzu. Opera też królewska 
zim yki się z końcem bieżącego tygodnia na dwa miesią­
ce fe ry j; komedya tpiko i mały balet pozostają w miej­
scu dla bawienia abonowanój na cały rok podagryc/.nej 
lub znudzonej rzeczywistym świętem publiczności. Miej­
sce teatru zastępują w tej porze festyny ogrodne wieczor­
ne i nocne, bale maskowe, noce neapolitańskie, konstan­
tynopolitańskie, chińskie, urozmaicono ogniami sztacznemi, 
transparentami, procesyami kostiumowanemi i innemi od- 
powiedniomi przedstawieniami, zabawami i figlami. Miejscem 
głó.tńem  tych przyjemności jest znany lokal Krolla, któ­
ry ma tak te  stały t ia tr  letni. Tam najwięcój bywa publi­
czności, a ponieważ ceny wnijścia wyższe niż gdzieindziej, 
więc i publiczność dobrańsza, nie powiem, czy lepsza; bo 
dobroci, czyli raczej m iralności trudno poznać publicznie, 
gdy tu i tam konstable czuwają nad przyzwoitością, a kto 
jój granice przekracza, biorą grzecznie pod ramię, męź- 
cżyznę cży damę, i wyprowadzają z ogrodu. B erln  od 
kilku lat stał się niesłychanie moralnym i przyzwoitym. 
Podejrzane promenady uliczne zupełnie ustały. Jarmark 
na wełnę, który dawniój * p'aiów i ulic, na których się 
odbywał, robił Sodomę i Gomorę, jest teraz najprzykła- 
dniejszóm zebraniem ojców familii zprowincyj, którzy do 
namiotów swych, pod któremi złożoną mają wełnę, niko­
go nie wpuszczają, prócz kupca i czeladzi z sobą zabra- 
nój. Patryarchftlne obyczaje pod namioty te zaprowadził 
także p. Hiickeidey, prezydent tutejszej poltoyi, stawiając 
przed każdym eunucha w osobie konstabla. Jarmark zre­
sztą na wemę, bardzo niskie, w porównaniu z przeszło- 
rocznym, przedstawiając ceny w miastach pro vincyonal- 
uych, tutaj niespodziewanie się poprawił. Wielu produ­
centów pośpieszyło się, w obawie większego jeszcze zni­
żenia się cen, z przedaźą. Ponieśli przez to nie małą ró­
żnicę w ubytku, bo np. w Wrocławiu ceny stuły do 20%  
niżej od przyszłorocznych, w Szcze inie tylko do 12%- 
i  tutaj do 6 % ' a nawet mniój. Ubytek ten wynagradza 
iię po części togo roku przez to, że wełny było stosun- 
kowo więcej. Gos odarze wiejscy przywieźli tu z sobą 
z a s p a k a ja j ą c e  widoki co do p r z y s z ł y c h  s p r z ę tó w .  Dessczu 
l>ylo w io le ,  j e d n a k  n ie  z *  w ie lo .  W  n ie k tó r y c h  o k o l ic a ch  
nad Notecifj wcale deszczu n ie  m ie li ,  w  in n y c h  ty lk o  b a r -
dzo m ało. Na ziemi chełm ińskiej w w ielu m iejscach p sze­
nica przez zimno bardno ucierpiała, tak że musiano ją 
zorać i zasiać jarzynę. Żyta wszędzie mają być bardzo 
dobre. Nad Notecią zaś sprz t siana obiecuje jak najob­
fitsze żniwo. W Brandebu”gii dżdżysta pora roku najko­
rzystniejszą bywa dla przyszłych sprzętów. Dla tutejszych 
gruntów nigdy deszczu nie ma za wiele. Z tego powodu 
i tutaj spodziewają się obfitych zbiorów. Tymczasem ceny 
zboża zawsze bardzo wysokie; mówią, że to dla togo, iż 
przez ciągłe deszcze żniwa się opóźniły, a zapasów nie 
ma za nadto. Wszakże to długo potrwać nie może, bo na 
targi zwożą ogromne masy wszelkiój ogrodowizny, którą 
tylko spekulacya, lubo napróżno, w wysokich cenach u -

trzymać usiłuje. Mamy już i trześnie, a jagód i truskawek 
bez liku. Agrest zrywa się tu prawie su owo, i zużywa 
się na kompoty i do ciast. Mięso zawsze bardzo drogie, 
bo wielka ilość bydła dostawia się do flot sprzymierzo­
nych, będących na morzu Baltyck em.

Towarzystwo śpiewaków z Kolonii, które tego roku da­
ło  21 koncertów w Londynie, zebrało ogółem 35,000 ta­
larów. Z tej summy przeznaczono 6,000 tal. na budowę 
katedry kolońskiej, re s itę  dołączono do kapitału zakłado­
wego na inne cele towarzystwa. Kto powie, że muzyka 
ohloba nie daje! Podobne przedsięwzięcia są niepodobień­
stwem u nas. Towarzystwo dramatyczne, które się np. 
z Krakowa do Poznania na parę miesięcy wybierze, mo­
że z głodu umrzeć, zanim znajdzie przyjęcie zasłużone u 
publiczności polskiój. Sztuka więc i muzyka tylko w Pol­
sce nie daje chleba. __________

Paryż 17 czerwca. 
Dzisiejszy Monitor  oznajmił, że książę Paskiewicz do­

stał kontuzyi pod Sylistryą i że zdać musiał komendę 
armii księciu Gorczakowo vi. Wiadomość ta sprawiła do­
brą podwyżkę na giełdzie. Komenda it Sylisłryi zginął. 
Pułkownik Kuiakowski, kierujący obroną twierdzy, obu­
dzą w Paryżu coraz większy szacunek. Odsiecz Sylistryi 
przyjdzie od strony W arny i od Strony R iszczuki. Od 
ostatniój strony przyjdzie Iliński tj. Iskand 'r ba j, zwy­
cięzca pod Slatyną. Piąta dywizya francuska ambarkuje 
się W Tulońie. Szósta dywizya zbiera się i wkrótce do 
Stambułu popłyhia. Wylądowanie 1500 Anglików pod 
Uleaborgbm w Finlandyi zrobiło tu w rażenie, jako po­
czątek debarkacyi. Mówią że pułki zebrane w tej chwili 
w obozie bulońskim, mogą być posłana na morze Bał­
tyckie. Minister marynarki zrobił z pp. Roux i Lebel, 
kupcami paryskimi, a mającymi kontoar w Hamburgu, 
kontrakt na dostawę żywności flocie francuskiój na mo­
rzu Baltyckióm. P. Roux i Lebel będą posyłali żywność 
z Lubeki m  statkach parowych. W tój chwili zasoby mor- 
skia Francyi są stosunkowo większe niż zasoby Anglii. 
Z tego powodu Francya podejmuje się blokady portów 
rosyjskich na morzu B ałem. Monitor  doniósł wczoraj 
z wyraźną przyjemnością, źe marynarka austryacka po­
magała Francuzom i Anglikom w wylądowaniu do Epiru. 
Dzisiaj donosi, źe rząd piemoncki posłał fregatę E u r y -  
dice dla powśoiąjnienia korsarzy greckich. Hiszpania po­
słała już flotyllą na wody tureckie, ale dotąd n ema ża­
dnej wiadomości o jej operacyach.

Koalicja przeciw Rosyi staje się cor>z silniejszą i co­
raz wyraźniejszą. Anglia, Fraucya i Turcya zobowiązały 
sin nie z a w i e r a ć  p o k o j u ,  tylko za wspólną zgodą. Prusy 
Z ‘ś i A u s t r y a  z o b n w iq a e f y  s i ę  n ie  z a w i e r a ć  p o k o ju  na  
zasadach przeciwnych dcklaracyi wiedeńskiej, potępiającej 
uroszczenia rosyjskie. Mirno zamącania kwestyi przez ko­
respondentów rosyjskich i rewolucyjnych, stanowisko Nie­
miec jest coraz jaśniejsze. Konferencya bambergska po­
kazała dążenie odrębne, ale dążeń e to pochodziło nie 
z przychylności dla Rosyi lecz z polityki federalnój. Gabinet 
pruski jest i musi być przychylny dla Rosyi, ale środki 
jego są za ograniczone, aby się na koalioyą zachodnią 
mógł wystawić. Gabinet austryacki go pociągnie za sobą, 
jak go już kilka razy pociągnął. W edług dzisiejszych 
Debatów,  Rosya, widząc się zagrożoną koalicyą całej 
Europy, nie marzy już o załatwieniu sprawy wschodniej 
drogą synallagmatyczną, tj. drogą bezpośredniej negocya-

nienaganna, przypom inająca artystę  naszego Sm ochow skie- 
R 0 — j ednakie  obok tći gry  artysty pojawiały się błędy 
r a ż ą c e  w ustępach, któro wymagały wypracowania dra­
matycznego— czasem okazało się zobojętnienie, niesmak, 
chwilowa oziębłość lub ironia. Skądże ten dualizm?

Zdaje s ię , że nietrudno nam będzie uchylić zasłonę tój 
tajemnicy — przyczynę znajdziemy na parterze pięknym 
kwiatem strojnym — przyczynę w wosołóm usposobieniu 
gpektatorów, którą tu ąu o n d -m ćn e  przytoczymy:

Dzień świąteczny, dzień chmurny i zimny zapędził kil­
kadziesiąt osób do teatru — przedstawiono „Żebraczkę.“ 
Niebądą się mozolił krytycznym rozbiorem tego dramatu, 
który już tylokrotnie był na stole krytyki — sądzę jednak 
Że każdy utwór moralny, podniesiony grą dobrą aktorów, 
zasługuje jeśli nie na współudział, to przynajmniej ńa mil­
czące ucywilizowane uvy*giędńienie. CóŻ się zaś dzieje 
podczas przedstawienia Zebraczki? posłuchajmy. Działa­
nie pierwsze skończyło się wygnamem żony występnój, 
przekleństwem zdradzonego, Bhańbionego m ęża, starga­
niem domowego szczęścia, sieroctwem dziecka— a po 
spuszczeniu zasłony, rzewną melodię przerywały wesołe 
głosy .Mazura, Mazura.* — Pojawił się akt d r u g i - z e m ­
sta niebios za popełniony występek, chwila sPełn.'®ni® " f -  
roku nieubłaganego i ocenienie. Ustęp ten tragiczny K o ­
mentowały wesoło śmiechy, naiWne wykrzykniki — a mu­
zyka weselem zagrzana, posłuszna rzempoliła wesołe zon- 
tradanse i skoczne polki, które dziwnie licowały z tre 
ścią tragiczną przedstawienia. Eli! Eli! pomyślałem so­
b ie .—  Nastąpił akttrzeoi: rzewne tkliwe opowiadanie sie­
roty, o swem tułactw ie, o przerażających mękach wymy­
ślanych dla ćwiczenia w sztukach akrobatycznych, nielito- 
ściwe obchodzenie się linoskoczka z sierotą, a każde ża­
łosne wyrażenie witał parter weselnym śmiechem, nie- 
dziw więc, że wesołość ta przeszła w okrzyk konwulsyj- 
ny, kiedy przez otwarte drzwi sali doleciał głos z ulicy, 
głos jedynie przystępny pojęciu głowy i serca, głos któ­
ry  woniejącą wibraoyą wywołał wspomnienie gastrono­

miczne ubiegającej godziny kolacyi — głos śpiewny żyd— 
fea: Eter Baigel! frische B raetze l!

Mówią że wesołość udziela s ię — nie wiem czy głup­
stwo to potrafi; prosimy jednakże Boga gorąco, aby nam 
w dzisiejszych smutnych okolicznościach całą trzodę sal- 
timbanków i poliszynellów zesłać raczy ł— w tedy naro­
dy nasze wylęgną w komplecie, a horyzont nasz zabrzmi 
radością głośniejszą, donośniejszą, jak działobicie nad 
Dunajem — w tedy moglibyśmy zyskowniejsze przedsię­
biorstwo prowadzić od pp. du Barry, rozsyłając po całym 
świecić w hermetycznie zamkmątyc puszkach wesołą 
atmosferę Złoczowa. S.

SEWERYN GOŁĘBIOWSKI.

Podajemy wyjątek z listu p. Kraszewskiego umieszczo­
nego w G az. W a rsza w sk ie j:

.Dowiadujemy się w ie j chwili o śmierci Seweryna Go­
łębiowskiego. Przed kilku tygodniami przybył on tutaj 
chcąc osiąść na w si, odetchnąć Świeżom powietrzem la­
sów i powoli prac rozpoczętych, które mu Z(j ,0wje zwą_ 
tliły, dokonywać. Spotkałem go na “ ll0y naszego miaste­
czka i zaledwiem mógł poznać, tak znalazłem strasznie 
zmienionym; przeczucie przykre ścisnt;ł° mi serce. Nie 
sądziłem jednak, żegnając go na dni kilka, że więcój już 
nie zobaczę. Ostatniego wieczora mówiliśmy jeszcze o ży­
ciu Jana Zamojskiego, nad którem pracował, które chciał 
wykończyć Gołębiowski o tym ulubionym przedmiocie 
rozpowiadał mi ożywiony nim, przejęty, i zdawało s ię , żę 
mu Bóg życia dozwoli na dosnucie pracy! Ale inaczój się 
stało! .

Skreślim obszerniej życiorys tego zacnego młodzień­
ca , który tak poczciwie poszedł w ślady ojca na polu 
pracy; dziś tylko żal wynurzyć potrzebowaliśmy. Młody 
jeszcze, padł ofiarą swój gorliwości, swego zagrzebania

się w dwoistej pracy, dla duszy i chleba; śmiało powie­
dzieć można, że go zabiło ślęczenie nad materyałami i 
niczem nieznużona wytrwałość. Usposobiony do suchot, 
rozwinął je  nie hamując się , nie odrywając od pióra, i gdy 
pomocy lekarskiój w ezw ał, już było po czasie. Jedna to 
% ofiar któremi poszczycić się mażemy. Co uczynił, zro­
bił wedle sił swych i danego mu talentu; ale nie powie 
nikt by tych sił nie użył w najszlachetniejszói myśli i ce - 
lu; oddał co miał od Boga spółeczności, którój był człon­
kiem; do ostatniej życia godziny... sam jeden bił się z ży­
ciem, wywalczony chleba kawałek pożywając w pocie 
czoła i myśli stania się użytecznym.

Oprócz licznych prac pomniejszych, rozsypanych po pi­
smach peryodycznych, zostawił Seweryn Gołębiowski 
C zasy  Z ygm u n ta  A ugu sta ,  drukowane w W ilnie, ży­
wot Hetmana Żółkiewskiego, całkowicie przygotowany już 
do wydania, z materyałów w wielkiój części nieznajomych 
dotąd i pracowicie obrobionych, a przed samą śmiercią 
dokończał życia Jana Zamojskiego, którego wielką liczbę 
listów, notat i rękopismów długo wprzód z benedyktyń­
ską wyczytywał i badał pracą. Niech Bóg zachowa żeby 
to marnie zginąć miało! Strata byłaby wielka i dla nas i 
dla pamięci pracownika, który w nią dosłownie resztę 
własnego życia włożył. Postaramy się o Sewerynie i o rę -  
kopismach, które zostawił blitszą dać w następującym li­
ście wiadomość, tu tylko wspomnienie... Pokój c i, uzno- 
jony towarzyszu broni a cześć poczciwej pamięci twojej, 
która za przykład służyć nam może. Wielu cię prześci­
gnęło na polu, bo im Bóg dał sił więcej i szczęśliwsze 
okoliczności wśród których obracali się sw obod-le— ale 
gdyby sprawiedliwie przyszło mierzyć zasługi poświęce­
nia miarą, wielu z nas a wielu przeszedłbyś i zagasił. 
Inni dają chwile, tyś dał całe źycie....“

D. 12 maja 1854. Żytomierz.



C Z A S . S
cyi z Turcyą. Ma się ona zgadzać na kongres. Ma za i
zgadzać si? nań tem chętniej, źe Austrya ma nieźyczyć 
sobie naruszenia integralności Rosyi od strony niemieckió 
i chcieć ograniczyć się na innem ukonstytuowaniu Moldo- 
Wołoszczyzny, jak tego chciał p- St.-Marc Girardin. 
Ostatnie podanie Debatów jest ciemne i niekwadruje 
z onegdajszym artykułem Timesa, który, chociaż zosta­
wiał decyzyą kwestyi samym Niemcom, wskazywał dla 
nich wcale inne i korzystniejsze rękojmie. Debaty twier­
dzą, że Au?trya, obstejąc przy nienaruszalności Rosyi od 
strony niemieckiej, niechce dotykać kwestyi co się tyczy 
nienaruszalności Rosyi od strony morza Bałtyckiego i 
Czarnego, i ie  tę kwestyą samej Francyi i Anglii zosta­
wi?. Otóż, jeżeli nie Francya, to Anglia prawie urządo- 
wuie oświadczają, że na nienaruszalność brzegów rosyj­
skich nigdy się nie zgodzą. Wczorajszy Times chce o- 
debrania Krymu, co zdaje się zupełnie kwadrować z o- 
st-tnią mową lorda Russell, w którój lord ten oświad­
czył, iż Anglia chce rzeczywistych gwarancyj. Rosya nie- 
możs przystać na utratę Krymu i brzegów czerkieskich 
bez bitwy, niemoźe więc przystać i na kongres. Na ta­
kie klęski teryt iryalne i dyplomatyczne zgodzi się ona 
dopiero po doznaniu klęsk na lądzie i na morzu. Może 
jednak opuścić Mołdo-Wołoszczyznę, zgodzić się na jój 
inne ukonstytuowanie, i fa isant ainsi jak mówią Fran­
cuzi, la part du diable, oddzielić interes Niemiec od 
interesu Francyi i Anglo. Kluby francuskie przypuszczają 
pod ibieństwo takiój metamorfozy polityki rosyjskiej i 
wielce się nią zajmują. Czy ta metamorfoza jest w tej 
chwili podobna i czy ona byłaby w stanie Amtryą od 
Zachodu od izielić , to sami odgadniecie najlepiej.

P a r y ż  17 czerwca. 
Mieliśmy znowu trzydniowy deszcz, który zwarzył bar­

dzo umysły. Giełda spadała z każdym deszczem, a po­
dnosiła się kiedy ustawał. Zadawała ona sobie pytanie, 
zkądby, w razie nieurodzaju, Francya i Anglia mogły 
dostać zboża, skoro porta rosyjskie są dla nich zamknięte. 
Zboże podniosło się w tym tygodniu o 3 fr. Prelekci 
musiel' wzno wić d iwne ostrożności i przeszkód lic podno­
szeniu się cen zboża. Dziś mamy czas piękny i s*(’n®~ 
czny. Gdyby się utrzymał, urodzaj byłby wielki, zboże 
bowiem nic dotjd nie ucierpiało. Wszystkie rzeki we­
zbrały. D

DzisiejszyConstitutionnel ogłasza pod tytułem: Home 
et Constantinople, ciekawy artykuł p. de la Gueron- 
niere, w którym pisarz ten wykłada, że Napoleon 111. 
op ekując się Rzymem i Stambułem, b erze w dyplomacyi 
europejskiej stanowisko konserwatywne i przeważne. Pan 
de la Gueronniere przyrównywa Napoleona III do Cesa­
rza Augusta. Artykuł jego dobrze napisany i szeroko
p o jm u ją c y  rolę tak d y n a s ty i  napoleońskiej jak polityki 
francuskiej, niepodobał się rojalistom i to się pojmuje, 
ale liczba rojalistów francuskich oo dzień się zmniejsza. 
Czyny zbyt wymownie przemawiają za Cesarstwem.

Ni mocy dekretu Cesarskiego les cent gardes du 
rtalaii b«dą pod’egać rozkazom ministra stanu tj. Foulda, 

L minister wojny M i l e  d « « l  fundusze n»^oh <Or*y- 
marie. K»»zlc>wa toni b,dą pmrwsnogo roku 400,000 fr. 
a następnych 300,000 f \  Mimo kilkokrotuych ogłoszeń, 
mundury tej gwardyi nie są jeszcze całkowicie przepisa­
ne. Les cent gardes pokażą się poraź pierwszy . 
sierpnia wraz z gwardyą Cesarską. Formacya gwar yi e- 
sarskiój idzie z trudnością, z przyczyny zaciągania się 
nrlopników do pułków liniowych pod tytułem zastępc w. 
Niemożna się spodziewać, aby d. 15 sierpnia wystąp: o 
więcej jak 5000 gwardyi. Obóz pod Boulogne będzie się 
składał z 4ch dywizyj. Anglicy zjeżdtają się do Bou­
logne dla przypatrywania się obozowi. Wszystko w tern 
mieście zdroźiło.

Zdaje się być niezawodnóm, że d. 24 maja emigranci 
włiscy próbowali debarkować w Sycylii, w celu wanie- 
cenia powstania. Ostrożności więc rządu neapoliłańskiego 
przeciw cholerze i podróżnym przybywającym z Malty, 
Francyi i Anglii miały swe słuszne powody. Francya i 
Anglia robią co mogą, aby emigrantów od nierozważnych 
kroków odwrócić.

H mdel francuzki uczuł odrzucenie przez parlament an­
gielski projektu p. Oliviera dążącego do zniżenia cła na 
wino f-ancuzkie. Od dwóch lat wina mamy bardzo drogie. 
Wino, które dawniej płaciło się 80 fr. płaci się dziś 180 
fr. Cierpi na tern nie tylko konsumpoya, ale i przemysł. 
Panujące deszcze nie dają nadziei, aby tegorocane zbio­
ry wina były obfite

Sprawa grobów świętych zrobiła postęp, rozumie się 
w świecie katolickim. Pasza Jerozolimski odebrał nowe i 
kategoryczne instrukcye. Jest nadzieja, że patryarcha Va­
le rg a wkrótce do Jerozolimy powróci. Arch mandryta ro­
syjski opuścił to miasto z kilkunastu Rosyanami i wraca 
do Rosyi przez Włochy.

W całej Francyi robiono świetne przygotowania do pro- 
cesyi Bożego Ciała.— Arcybiskup Reims mianował księ­
dza Gauma, autora Ver rongeur, swym wikaryuszem 
jeneralnym. Ojciec święty nominaoyą potwierdził, i mia­
nował księdza Gaume protonotaryuszem apostolskim.

Paryż staje się coraz bardziój głuchym i pustym.... 
w gwój ruchawości i pełności. Życie towarzyskie ustało 
i pozostało samo życie handlowo-przemysłowe. Mimo woj­
ny i obawy o nieurodzaj, giełda obfituje dotąd w pienią­
dze a lud w pracę. Nowin nie ma żadnych, chyba ta, źe 
dnia 20 sierpnia będziemy mieli,.,, koniec świata.

W ied eń  2 0  czerw ca. N. P an  udzielił godność ta j­
nych radzców  szambelanowi i nadmistrzowi ceremo- 
nij hr. Janow i F iirstenberg , tudzież juko kaw alero­
wi wielkiego krzyża S. Szczepana szambelanowi 
księciu Ferd . Lobkowiczowi. Biskup lutomierzycki 
H  Ile otrzym ał krzyż komandorski Leopolda, książę 
W incenty A u jrsp  rg c. k. szamhelan i hr. Leopold 
Thun rzeczyw isty radzca tajay  order korony żela­
znej l e j  klassy.

— H r. Gabryel Keglewicz c. k. szamb elan, rze­
czyw isty tajny radzca , kaw aler orderu S. Stefana, 
by ły  Tavernicus i prezydent Izby w ęgierskiej, umarł 
16go b. m. w dobrach swoich w W ęgrzech w wieku 
lat 70 .

R o s s y a .
Journal de Sł. Petersbourg tak pisze o przyby­

ciu floty angielskiej do B rahestad t: „Dwa mocarstwa 
morskie wiele robiły hałasu  o swym zamiarze nie 
w ydania listów korsarskich; pięknych frazesów dość 
puszczono o barbarzyństw ie tego zw yczaju; jednak 
cóż dotąd zrobił* flota n a jstraszn ie jsza , jak a  kiedy­
kolwiek z jaw iła  się na wodach B ałtyku? O graniczyła 
się na polowaniu na biedne statki do żeglugi pobrze- 
żn ć j, na zagrażaniu kilku puakt.>m bezbronnym. Co 
do n a s , sądzimy, że ty tu ł wcale rzeczy nie zmienia 
i nie widzimy w cale, co zyskuje w praktyce kupiec, 
gdy mu okręt zabierze fregata Jój Królewskiej Mo­
ści W . B ry tan ii, ni) zaś prosty korsarz. Parostatki 
floty angielskiej rozw inęły  tak wielką czynność 
w ciągnieniu korzyści z tego rodzaju przem ysłu , że 
korsarze w łaściw ie t*k zwani nie znaleźliby nic do 
zabrania po nich.

Oprócz zdobyczy zabranych na pełnem morzu, wi­
dzieliśmy Anglików żądających , by im wydano statki 
handlowe znajdujące się w L u b a w i e ,  pod zagroże­
niem bombardowania m iasta, pozbawionego w szel- 

lej obrony. Dla tego nie zdziw iło nas wcale to co 
się zdarzy ło  w B rahestad.

W  dniu 18  ( 3 0 )  m sja , trzy  parostatk i, przypusz­
cza ją , że to były  fregaty angielskie: Leopard, Odin, 
ł m i m ,  stanęły  w zatoce tego miasta. W y p raw iły  
• * } l  n* 1 0  czy 12 czó łnach , z tych zaś

niektóre były  uzbrojone działim i. W arsz ta ty  okręto­
we m iasta, w raz z sm olarnią, równie jak  statki ku­
pieckie znajdujące się w  p irc ie , zosta ły  spalone. 
U ddział nieprzyjacielski pod dowództwem oficera, 
zrew idow ał m igazyny m iasta, by w nich szukać a r -  
tykułó v zwanych kontrabandą wojenną i wszystko, 
co należało do tej kategory i, musiało być zniszczo- 
nem, jak oświadczył oficer.

Jtikżc p o g o d z ić  to co  miaJPo m ie js c e  w  L i b a w i e  i 
IJrahest*dt, z> n a dętemi o ś w ia d c z e n i a m i  A n g l i i  i F r a n -  
cyi, któ-e donosiły, źe chcą przez uczucie liboral- 
nośei, oszczędzić w łasność pryw atną i handel, a zni­
szczyć tylko zak ład y  wojskowe i morskie nieprzy­
jaciela i To co zrob'ono w L ;b iw ie  i B rahestad t, mo- 
.  nazyw ać jak  zechce w języku buletynów u -  
rzędow ych, ale nie widziemy wcale w czem co do 
resc rożni się to od tego , co nazyw ają w języku

m o S . " ym ’ r ° zb0je,n zwyczajnym łub rozbojem

T u r c y a.
? •  ®“k%resztu d°noszą pod dniem 16  b. m ., iż 

w mu ym panow ała spokojność pod Sylistryą.
n™rLcdniif* w » W> ■' 8I^ grzebaniem poległych diiem  
J  ® ods!ecz tw ierdzy nie nastąp iła

j .s z c z e , w szakże mniemają, iż w ojska, które Said 
tasza zgrom adził p0d Ruszczukiem , a które aż do 

Belo ę posunęły^ m‘a ły  przeznaczenie uderzyć na 
część korpusu ohsaczającego. R isyanie zresztą  w sk u ­
tek wypadków dnia 13go b. m. muszą swoje rob tty  
oblężmcze powiększój części na nowo rozpoczynać, 
gdyż lu rcy  znpei ni3 z n i s z c z y ć  mieli dotychczasowe. 
Dzień ten r °zstrzygn «f wreszcie w ątpliwość czy S y -
listrya utrzymać się zdoła. Oprócz jen. Schildera, 
któ-y ranny zo sta ł w czasie wybuchu miny, dwóch 
jeszcze jen era łó w  rosyjskich rannych zostało  w bi­
twie. J ’

'h W 'ddynia donoszą pod dniem 13 b. m ., iż 
dyzlokacya w ojsk w  zupełności uskutecznioną zo ­
sta ła . W KaUfacje m ała tylko za łoga pozostaje, a 
wojska z  M ałej W ołoszczyzn y n a d esz łe , posunęły
się pod Ruszczuk.

Zagrzebska  pisze z nad granicy czar­
nogórskiej d. 3  b. m .: Kroki wojenne, jakiemi Czarno­
góra zag raża ł*  sąsiedniej Turcyi, w yrodziły  się 
w rozboje i mordy. B ezkarne, zbrojne kupy prze­
biegają Hercegow jjję mordują pasterzy, żebraków  i 
bezbronnych, aby tylko poszczycić się w domu g ło ­
wami w tryumfie Obnoszonemi. Niedawno przynie­
siono do Cetynii 1 5  gW w ludzkich, później 9 ,  po­
tem 7, a onegdaj 2. M łody jeden człow iek przy­
rzek ł po pijanemu Księciu Danielowi przynieść mu 
w ciągu tygodnia g łow ę muzułmanin* Cengicza i 
zaraz ru szy ł w  tym celu w drogę. Szóstego dnia 
powiódł mu się zbrodniczy zamach jego , ale z po­
wrotem napadło go dwóch silnych ludzi, odebrało mu 
g łow ę Turka i poniosło j ą  w tryumfie. P raw dziw y 
zabójca pospieszył do Cetynii z użaleniem przed

K sięcia, który spór rozpoznaw szy, nagrodził zabójcę, 
a tamtym dwom zalecił pod karą  wygnania i kon­
fiskaty przynieść g ło w ę  innego Turka. Na l i g o  
czerw ca greckie Zielone Ś w iątk i, książę Daniel ka­
z a ł  się zebrać w Cetynie wszystkim zbrojnym , gdzie 
rozda im 7 0 0 0  mosiężnych krzyżów do noszenia na 
czapce.

Cop. Ztg. Coresp. podaje następujące wiadomości 
z nad Dunaju. Kilka ba alionów regularnego w ojska 
ru szy ły  z Albanii do armii b a łk ań sk ie j, a dalsze 
mają się za niemi posunąć. Turcy utrzym ują, że po­
w stanie przytłumione. Korpus armii rosyjskiej sto ją­
cy w M oltanach nad granicą austryacką ma być do­
prowadzony do 7 0 ,0 0 0 . Ks. M iłosz Obrenowicz k tó ­
ry  baw ił dotychczas w Bukareszcie gotuje się do w y­
jazdu  do J a s s ,  zkąd w noszą tak jak  i z wielu innych 
okoliczności o bliskiem opuszczeniu Bukaresztu przez 
Rosyan. W  B ułgaryi znaczna k rąży  ilość nowych 
papierowych pieniędzy tureckich; Francuzi i Anglicy 
przyjm ują je  w kupnie i sprzedaży. Pieniądze te dru­
kowane są  na różnobarwnych papierach wedle seryj 
swoich. M iędzy W arną a Szumią zak ład a ją  telegraf 
optyczny, a s ta c y e  pojedyncze już wytknięte. W ie k a  
potrzeba koni jucznych dla armii pomocniczej tak da­
lece czuć się daje w B u łg iry i,  że dla podróżnych 
z trudnością w ierzchow ca dostać można. N aw et ku- 
ryery  nie mogą chodzić z tego powodu regularnie. 
Klima w płynęło  szkodliwie na zdrowie wojsk an­
gielskich w W arnie goszczących, i szpitale p rzep e ł­
nione chorymi. Wiadomości nadeszłe z Konstantyno­
pola przez M arsylię dochodzące do 7 g o , mówią, iż 
książę kaukazki (kabardyńsk i) Konstantyn Dadjan 
zeb ra ł pod R edut-K ale korpus górali i zaopatrzony 
z is ta ł przez francuskie okręty w b roń , amunicyą i 
działa .

Księstwa Naddunajskie.
Kuryer W arszawski zam ieścił wzmiankę o liście 

księcia Paskiew icza do swego zastępcy w Królestw ie 
Polskiem jen. R iid igera, w którym mowa o kontuzyi 
jaką naczelny wódz wojsk rosyjskich nad Dunajem 
otrzym ał b y ł w dniu 9  czerw ca. W zmianka ta jes t 
rzeczą wielkiej w ag i, je s t niesłychaną w dzienni­
karstw ie w arszaw skiem , ograniczającym się na po­
dawaniu biuletynów urzędowych lub artykułów  już 
w tłumaczeniu sobie dostarczanych z Journalu P e -  
tersburgskiego, frankfurtskiego, czasem w reszcie z ga­
zety nowopruskiej lub augsburgskiej. W zmianka ta 
tem większej nabiera wagi porów naw szy j ą  z donie­
sieniem „W estitora romancskiego“ , który w tem sa­
mem znajduje się położeniu co i pisma w arszaw skie.
Bukare-ztski ten dziennik pisze pod d. 10  b. rn. ( z a ­
tem arty k u ł by ł mu doręczony 9go tak jak lint ok tó- 
rym powyżej m owa). „D m oszą nam z K alaraszu, że 
stan zdrow ia księcia fe ldm arszałka , który już za 
p zybyciem swojem do naszego miasta bardzo by ł 
nadw erężony, pogorszył się jeszcze znacznie po prze­
siedleniu się nad brzegi Dunaju. Lubo nam dobrze 
wiadomo, ie  s ław n y  m arszałek wybornej jest kon- 
stytucyi, którą w yjątkowo n iezw ykłą naw et nazw ać 
można, w szeltko  nie z d o ła ł się oprzeć klimatycznym 
wpływom tej niezdrowej okolicy. Febra w po łącze­
niu z innemi jeszcze chorobami przyczyniła się do ich 
rozw inięcia, i s iły  księcia w arszaw skiego nader są  
nndwątlone, tak, że lubo dotąd nie mnsz powodu do 
istotnej obawy, wszelako stan ten jest bardzo bole­
sny". Komuż tu w ierzyć? Oba dzienniki c e rp a ły  
z urzędowego źród ła , a raczej każdemu z nich udzie­
lono ju ż  gotowe do umieszczenia w yrazy, a kiedy 
tam mowa o kontuzyi, tu o chorobie z w pływ u kli­
matycznego. Pod jednym tylko względem zgadzają 
się oba te dzienniki, że książę zmuszony b y ł udać 
się do Ja ss , dokąd już dawno przed zachorowaniem 
jego wywieziono bióra wojskowe. Jeżeli ja k  słychać 
wojska rosyjskie opuszczą zupełnie K sięstw a, odwrót 
ten nie będzie się ju ż  odbyw ał pod rozkazami g łó ­
wno dowodzącego ks. Paskiew icza, który leży cho­
ry i dla zupełnego wyzdrowienia wyjedzie zapew ne 
do zimniejszych a zdrow szych okolic np. do W a r­
szaw y.

Grecya.
Dekret królew ski zapew niający amuestyę uczest- 

n kom powstania w Tessalii i E pirze bratni:
M y Otto itd. Z w ażyw szy , że wskutkn św ieżych 

wypadków  w pogranicznych prowincyach państw a 
ottomańskiego niektórzy w wojsku pomieszczeni na­
szego królestw a poddani udali się na widownię po­
w stan ia; zam ierzając uwolnić ich od w szelakich nie­
miłych następstw , postanowiliśmy na wniosek naszej 
rady  ministrów i postanawiamy co następuje: 1 )  P rzy ­
rzekam y zupełną bezkarność wojskow ym , którzy 
urlop swój przedłużyli lub samowolnie stanowisko 
swoje opuścili, aby w ziąść udział w wydarzeniach 
w prowincyach wzm iankow anych; tudzież tym w oj­
skowym, którzy otrzymali uwolnienie ze służby  na 
zasadzie pozornego zamiaru walczenia przeciw  po­
wstańcom , a to pod warunkiem , aby w ciągu m ie- 
siąc* jednego od dnia ogłoszenia tego dekretu sta­
wili się przed w ład zą  wojskową królestwa naszego, 
8 )  Osoby do tój ostatniej kategoryi należące , u zy -
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sksyą stopnie sw oje napow ró t. N asi m inistrow ie n i­
n ie jsze  ro zp o rząd zen ie , każd y  o ile go to dotyczy 
zakontrasygnuje  i w ykona. A teny  1 8 ( 3 0 )  m aja 1 8 5 4  
(p o d p .)  Otto. (p o d p .)  C. K a n a r is ,  R iga Palam id is, 
G. P sy lla , D. K a le rg i, P . A rgyropou lo , P . C allega.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  dniu 19 b. m. umarł w Baden pod W iedniem Zygmunt 

W ertheimstein, szef domu handlowego pod firmą „Synowie H er­
manna W ertheim stein“ konsul hiszpański, dyrektor Banku nar. 
austr. Zmarły był wyznania mojżeszowego, liczył lat 5 8.

—  W  San Francisco zaczął niedawno wychodzić dziennik chiń­
ski p. n. „Złote wieści z g ó r“ . Głoski niebieskiego państwa, 
mówi „H erald11, dziwnie wyglądają. Zdaje się jak  gdyby stu- 
nożny pająk wylazłszy z kałamarza przewlókł się po białym pa­
pierze i zostawił po sobie czarne ślady. W szelako z 2 5,000 
chińczyków mieszkających w Kalifornii prawie każdy umie czy­
tać i pisać te gryzmoły, w których gmatwaninie gubić się można.

p r z y j e c l ia l i  d o  K r a k o w a : od dnia 21go do dnia 38go ozerwoa: 
Antoni Bal z Groohowieo. Piotr Burda X. Dziekan z Klimkówki. 
Antoni Konarski, Albin Dr. Stebleoki z W iednia. M ichał R oesooki, 
W łodzim ierz C ielecki ze L w ow a. Romuald G iebułtow ski z Baden. 
Kamila Ż eleńska z Grodkowie. J ó z e f  Dzianot z Olszany.

W y j e c h a l i :  Leon R zew uski do W iednia. Ludwika Niezabito­
w ska do W arszaw y . Franciszek  Z b yszew sk i, Henryk Skrzyński 
do Maryenbadu Karol A leksander Hoffmann do D rezna. M ieczy­
s ła w  Skihniow ski do W rocław ia

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY Z B O U  

na T a rg o w ic y  p u b lic z n e j  w  K le p a r zu  p r z y  K r a k o w it  
us tr z e c h  ga tu n kach  p ra k ty k o w a n e , te m on. konw .

nym Brow ary K rólewskie pod L. 365 G. IX., odbedzie sie  publiczna 
lioytaoya in  p l a s  w ydzierżaw ienia na rok Jeden od dnia Igo  lipoa 
1854 propinacji składaJ|oóJ się i  dwóoh lo k a ló w ; — na vadium prze- 
Enaoza się  z łr . 12 , , * ® w arunkaoh  dzierżaw y u Sekw entra-
tora podpisanego, jak  również na gruncie każdego czasu  dow ie­
dzieć się  można.
______________T o m a s *  Burzyński ,  S ekw estrator delegowany.
(5 6 1 ) ( 1 - 3 )

. Uatunek. Il.iiatunek.il III. Uatun.
W  KRAKOWIE  

dnia 80 czerw ca 1854 roku.
zr|kr||zr|k zł|kr||zr|kr||zr|kr||zr|kr

Korzec pszenicy .
JaróJ .

żyta
jęczm ienia  
ow sa  
grochu
faso li polskioh 
fasoli w ęgierskioh  
tatarki.

1117 16115

Obwieszczenie.
CES. -  KROL. NOTARYDSZ PUBLICZNY  

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
Zawiadam ia, iż dnia ' 6go fc. j r_ j następnych od godziny 9ej 

zrana, w domu pod L. 499 w gm inie IVÓJ m. Krakowa w Rynku  
G łów nym , ro«poo*nio iję  sprzedaż przez poblioena lioytaoya ru- 
chomośoi po Karolu lm em er p ozo sta ły ch , m ianow icie: towarów  
bław atn yoh , sukiennych , Jedwabnyoh, zegarów , wyrobów m osię-  
żn y o h , galanteryjnych , chustek męzkioh i dam skich, kapeluszy, 
k a loszy  itd ., sukien, sre er, kosztow nożoi, m ebli, bielizny, naczyń  
kuchennych, za monetę gotowy kurs w kraju m ającą, a to w s k u ­
tek R ezoluoyi o k. Trybunału z dnia 16 ozerw ca 1854 Nro 4608.

Kraków dnia 8 Igo czerw ca 1854 r.
Franciszek J a k u b o w s k i ,  o. k. N. P,

I n s e r a t y .
N .1 9 4 D .T .D . R A D A  OG OLNA (6 5 8 )

Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie.
P ostanow iw szy Rocznicę trzyd ziestą -szóstą  za łożen ia  T ow arzy­

stw a dobroczynności w Krakowie, obohodzić uroozystem  Nabożeń­
stwem  w k oście le św . Piotra w dniu 85 czerw ca b. r. w niedzielę
0 god. 10ÓJ rano, na którem JW . X. T eliga  Karol kan. kat. Krak.
1 C if . T. D. celebrow ać "Snzie, przemówi zaś stósow nie do uroczy­
stości obohodzonćl JX. Golian Z ygm unt, kaznodzieja i w ikaryusz  
Kat. Krak. i C zł. T. D .- -p r z e to  Rada ogólna Tow . Dobr. zaw iada­
miając o tóm w szystk ich  Członków sw oioh , zaprasza zarazem  P u- 
bliozność K rakow ską, ażeby n& obrzędzie tym uczestn iczyć raczy ła .

Kraków dnia 12go orerwoa 1854 r.
P rezes , H o s z o w s k i . — S ek retarz , J. G ł ę b o o k i .

» Pr° B» 
n Jagieł,
„ ziemniaków

Para m łodych kaczek ..................
Para m łodych kurcząt ..................
Para serków  owozyoh św ieżych  
Cotnar siana w agi krakow s. . .

„ s łom y „ ..................
Gar. spirytusu z op łatą  na 90%  .

„ okow ity „ ! na 80%  .
„ szum ówki „ . na 58°/. ■
„ m asła  o z y s te g o ......................

Kopa JaJ k u r z y c h .............................
D rożdży wanien, zp iw am aroow  .

„ „ „ dubeltów. .
K aszy z kukurudzy m iarka . . .

„ ozęstooh  
„ pszennej 
„ perłow ćj
„ tatarozanój oałój . . .
„ p r z e ta r tó j......................

Mąki z pod krupek miarka 
„ mąki tatarozanój . .

Pencakn miarka ..................
Z M agistratu m iasta Krakowa.

Delegow ani O b yw atele: R adzca i R eferent. Kommisarz Targ.
W ojc iech  JUoledziński. D anek. T eo fil W eeper. j
W aw rtsen iec  S zc z u r o w sk i.  S ie rm o n to w sk i AdJunkl.
___________________________________   , - li |

Kurs papierów publicznych i pieniędzy ;
W ie d e ń .  K u rsa  te leg ra ficzn e  z  dn ia  2 2  c ze rw c a :  — Metaliki J 

6-pr. 8 5 1 6. — M etaliki 4% -pr . 76. — Metaliki 4-pr. 68% . — j 
4-pr. * 1850 r. 98. — 8% -p r . 48% ,. — 1-pr. 1 9 V, z ciągn .— 
z 1830 r. 850, 308. — Augsburg 1 3 8 ’/ , .  — Londyn 18 kr. 5 0 .— 
Paryż 155. — A kcye Bankowe 1 1 8 6 .— A kcyz kol. żel. pńłn.—
F e r d y n . . — Pożyczka z r. 1861 lit. A .  ., B. — — .
Ost-Donau Dam pfsoh.— .

K n r s  k r a k o w s k i  48 ozerw ca. Banknoty, austr. ż. 83%  p ł. 8 3 .— 
Pruski kurant ż. 110, p ł. 1 0 9 — Ruble srebrno now e ż. 103 '/ .̂ 
pł. 108% . — C w anoygiery now e ż. 111 , p ł. 110. — C w an-
cygiery  stare ż. 110 p ł. 1 0 9 .— Im peryały ż. 35 4, p ł. 34 % —  
Dukaty austr. i holend. ż. 80 %— pł. 80 % . 80franko w e ż. 3 5 —
pł. 34% . L isty  zast. poi. ż. 95%  pł. 9 4 % .— L isty  Kast. galio. 
ż. 94 p ł. 93% .

K a r a  w ie d e ń s k i  z d. 81 ozerw . Metaliki 85% . — Nowa pożyos. 
75 %■— A kcye Banku wied. 1288.— Akoye kolei żel. pół. 214% . 
Agio od Słota 36% , od srebra 3 0 % .— Oblig. uwoln. grunt. 83% . 
Nowa pożyczka 1854 r. 90% ,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  I ) ,  a t  ozerw ca. Banknoty austr. 7T% ż. 
Banknoty poi. 9 2 / , * . — L isty .a staw n e polskie dawne 8 7 3/. d. — 
n o w e— d. — L is ty  znatBWDe poanańs. 4-pr . 101%  ż . .  — dto
3% -pr. 9 3 '/, ż. —  Kolej K r a k -g < W i-s iiy ,k a  83 % d.

UBZgBOWl.
(534) O b w i e s z c z e n i e .  c-’d

W  dniu 23 ozerw ca 1854 o godzinie 10ĆJ z rana, w Domu z w ą -

W  Kamienicy pod numerem 180 przy ulicy G rodzkiój, je st  ca łe
drugie piętro umeblowane, * kuchnią, stryohem  i piwnioami do 
w ynajęcia. ( 5 5 8 - 1 - 3 )

Przegląd Polityczny.
W iedeń 20 ozerwca.

w Ujrzycie z depeszy ogłoszonych w dziennikach, że 
wiadomość o opuszczeniu oblężenia Sylistryi przez Rosyan 
lubo u r z ę d o w a ,  uznaną została tutaj za potrzebującą 
potwierdzenia i dla tego ogłoszoną nie została. Zastana­
wiając się bliżej nad nią i porównywając ją z osnową 
depeszy o łoszonych można prawie tw ierdzić, że jest 
bezzasadną. Straty, które Rosya poniosła w wojnie 28 i 
2 9  rok u  były do n ie p o r ó w n a n ie  z  t e r a ź u ie j s z e m i , a je­
d n a k ż e  n ie  u s tą p i ły  w  ó w c z a s  w o jsk a  r o s y js k ie  z  p la cu  
boju, dopóki nie dopięły zamierzonego celu. Wprawdzie 
inaczej stały rzeczy w Europie. Lecz i dziś, dotąd przynaj­
mniej Europa więrćj grozi niż działa, i ten stosunek po­
zostanie i nadal. Państwa zachodnie muszą naprzód prze­
łamać tysiące ogromnych trudności tak w Turcyi jak na 
morzach, nim dosięgną sił rosyjskich. Czy je w walce na­
stępnie pokonają, to drugie zapytanie. Co do Austryi i 
państw niemieckich, ja przynajmniej, pomimo wszelkich 
pozorów , w otwarte ich wystąpienie przeciw Rosyi nie 
wierzę.

Odpowiedź z Petersburga jeszcze nie nadeszła.
Wczoraj hr. Buol miał u siebie na posłuchaniu prawie 

wszystkich zagranicznych ministrów. Najdłużej konfero­
wał z lordem Westmoreland. Z rosyjskiego poselstwa nikt 
się tego dnia nie znajdował.

Depesze telegraficzne.
K o n s t a n t y n o p o l  12go (z Kor. Austr.j Hamelin i 

Dundas ogłosili ujście Dunaju w stanie blokady. St. 
Arnaud powrócił z Warny, gdzie rada wojenna się od­
bywała. Wylądowanie dywizyi Cambridga do Warny roz­
poczęło się. Dywizya Księoia Napoleona zajęła obóz 
w Dautpasza.

K o n s t a n t y n o p o l  12go (z Pressy). p0 dzień 9 b. m. 
19,000 ludzi armij posiłkowych stanęło w Warnie. Obóz 
angielski założony jest o 6 godzin, francuski o 1 1/a go­
dziny drogi od Warny. Marszałek St. Arnaud w rócił o -  
negdaj z W arny przez Rodosto; dalsze przesyłki wojsk 
idą spiesznie po sobie. W miejsce Reszyda paszy, który 
się usunął od czynności, Szekib pasza zawsze jeszcze za­
wiaduje tymczasowo sprawami zagranicznemi. Onejdaj 
znowu dwóch komisarzy tureckich wyjechało do Paryża 
za pożyczką z zupełnóm pełnomoonictwem. Książę Na­
poleon, który się ma gorliwie zajmować przyjściem po­
życzki do skutku, przyjmował obu wysłańców przed ich 
wyjazdem, na posłuchaniu. W edług doniesień otrzyma­
nych przed rząd z morza Czarnego i zA zyi, ffoty połą­
czone znajdują aię u wschodnich brzegów morza Czar­
nego. Turcy uzbrajają Redut-Kale pod opieką jednego 
okrętu wojennego angielskiego, stojącego tu i  p0(j mja_
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stem. Zarif Mustafa pasza ruszył z Kars i stoi w Suba- 
tan , gdy tymczasem Rosyanie są pod Aleksandropolem 
tuż na granicy. Wojska Szamila wynosi już 25,000, z któ- 
remi ruszył już w pochód.

! W i e d e ń  20go b.m. (z beri. bióra telegr.) W tój chwili 
| (godz. 3 1/ ,  ppł.) nadeszła wiadomość z Bukaresztu z 17go. 
I W edług niej wojska odsieczne połączyły się z załogą 

Silistryi. Rosyanie mieli zaniechać oblężenia i powiększej 
części cofnąć się za Dunaj. Książe Paskiewicz ma się u- 
dać z Jass do Odessy.

T r e b i z o n d a  4go (z Kor. Austr.)  „Sanspareil" stoi 
pod Redut-Kale. Sefer pasza mianowany namiestnikiem 
Czerkiessyi i Abchazyi.

A t e n y  12go Hudżi Petros poddaje się. Jenerałow ie 
Gardikioti, Grivas, Blahopulos, Spiro Milios, zestali dymi- 
syonowani, a na ich miejsce mianowani Maurornich^lis i 
Deligianni.

S m y r n a  14go. Okręt austryacki „Bellona" przybył tu­
taj. „Artemisia" krąży na wodach Archipelagu greckiego.

K o p e n h a g a  20go czerw. W edług nadeszłych tu wia­
domości niepowiodł się Anglikom attak na Gamel Carleby. 
3ch ang. oficerów i 28 majtków zginęło, 2 oficerów i 14 
majtków rannych. Jedna angielska szalupa wzięta została 
przez Rosyan. _____

Z eit pisze, iż obecności Króla Saskiego w Dieczynio 
wielką przyznawano ważność, gdy tymczasem był to pro­
sty akt grzeczności dla powitania obecnego na granicy 
saskiej Cesarza i rnłodój jego małżonki. Król Saski me 
miał żadnego udziału w obradach Cesarza austryackiego 
i Króla pruskiego.

Pod względem nowej poiycz\i pruskiój nic podobno 
stanowczego w tych dniach me zaszło, tyle tylko pewna 
że układy zdomem Rotschildów w tój sprawie prowadzo­
ne nie doprowadziły do żadnego rezultatu, a pożyczka 
zaciągniętą będzie w kraju drogą subskrypcyj, tymczaso­
wo w połowie to jest 15 mil. lal.

Korespondencya Austryacka  pisze: Z prywatnych 
wiadomości nadeszłych z Bukaresztu 18go b. m. dowia­
dujemy się, że Rosyanie opuszczają Mogurelli i Zimnicę. 
W ogóle znaczne oddziały wojsk ustępują z W ołoszczy­
zny do Multan. Dnia 16go , jak głoszono w Bukareszcie 
4,000 Turków obsadziło Turtukaj, przez co związek mię­
dzy Sylistryą a Szumią zapewniony. Doniesienie to nie 
wspomina o zaniechaniu zupołnem oblężenia, jak to wczo­
rajszy Monitor był podał; ale potwierdza to co wczo­
rajsze wiadomości przyniosły o wstrzymaniu działań ob- 
lężniczych.

Pressa pisze: Nadeszłe dziś depesze z teatru woiny 
donoszą, że Omer pasza dał polecenie Saidowi paszy do- 
w ó .lz c y  R u sz c z u k u  i S e l im o w i p a s z y  dowódzcy Turtuka- 
ju  a b y  u d e r z y li  w  d n iu  1 3  b . m . na Rosyan w  Dżjnr-
dźewie i Oltenicy, gdyż w tym dniu nastąpić ma wyciecz­
ka oblężonych  z Sylistryi i napad Mehmeda psszy'z woj­
skami na odsiecz spieszącemi. Selim pasza w skutku tego 
w d. 13 b. m. o 8ej rano przebył Dunaj w 5000 ludzi i 
zatrudniał Rosyan aż do wieczora. Said pasza w 8000 
ludzi i 30 dział przerzucił się za Dunaj i dotkliwą za­
dał klęskę Rosyanom. Rosyanie zmuszeni byli nawet co­
fnąć się za Dżjurdżev;o i Turcy zajęli na kilka godzin to 
miasto, ale się pod wieczór cofnęli do Ruszczuku. Dnia 
14go Dźjurdżewo zajęte znów zostało przez Rosyan.

Dn-a 15go mieli Turcy uderzyć ponownie z twierdzy 
na Rosyan i założyć nową bateryę nad brzegiem Dunaju 
celem ostrzeliwania wysp dunajskich.

Soldatenfreund  i Fremdenblatt mówią, że ani 13 
ani 14go nie było wcale wielkiój bitwy pod Sylistryą, a 
Rosyanie posuwają się z oblężeniem.

W edług listu z 14go b. m. któryśmy odebrali z Pe­
tersburga, familia cesarska była w Peterhofie. Wszystkie
brzegi ujścia Newy jak wiadomo zapełnione pysznemi 
willami (dacze) przedstawiają obraz jeszcze żywszy i mo­
dniejszy niż innych lat. Cała arystokracya dała sobie nie­
jako słowo aby saison był jak najświetniejszy. Czytając 
to nie można uchylić się przed myślą, że gdyby Napier 
z dni najdłuższych, gdzie nocy prawie niema w zatoce 
Finlandzkiej chciał korzystać, i rozpoczął wojenne dzia­
łania przeciw warowniom Kronstadtu, miałby amfiteatr 
ze świetnych widzów złożony.

Holandya i Dania zawezwane w imieniu posiadłości 
swoich niemieckich, aby przystąpiły do deklaracyi au - 
stryacko—pruskiój z d. 24 maja oświadczyły, iż pragnąc 
zachować bezwzględną w sprawie wschodniój neutralność 
z państwami swojemi, tym samym systemem obejmować 
muszą swoje dzielnice niemieckie i dla tego przystąpienia 
odmawiają. Krajo 12tój kuryi związkowój (Księstwa Sa­
skie) przystąpiły bezwarunkowo.

Sędzia inkwizycyjny w Parmie Gabbi, który prowadził 
śledztwo morderstwa na Księciu Parmy popełnionego, u -  
godzony został w dniu 12 b. m. sztyletem w brzuch. 
Morderca zostawił nóż w ranie i począł uchodzić. Ra­
niony sam wyciągnął sztylet z rany i ścigać chciał mor­
dercę, ale zaledwie parę kroków uczynił, pchnięty został 
pięć razy przez innego człowieka z tyłu i padł bez przy­
tomności. O życie jego lękają się.

Sprostowanie.
W  końou w oiorajzzćj d e p e s zy  z L ondynu, za m ia s t:  „W ojna ma 

śoiśle określony charakter itd.“; cz y ta j: „W ojna ma śo iśle  obronny  
charakter. Anglia w szelk ich  d o ło śy  starań , aby Tnroye ocalić i 
za szczy tn y  pokój otrzym ać".

Antoni Czapliński KUKądcea d ru k a m i.


